Przedstawienie proeuropejskie:�Czerwone   Kapturki








Muzyka: F. Chopin Mazurek D-dur op.33 nr 3





Czerwony Kapturek:


          / Czerwony Kapturek biega po lesie , po chwili zatrzymuje się i rozgląda./ 


        Zgubiłam drogę do babci...


        Kto w środku lasu mi pomoże?


        Zgubiłam drogę do babci.


        Zgubiłam ścieżkę.


        Zgubiłam dróżkę. O Boże?!


          /Płacze/


          Uuuuu. Zgubiłam się, zgubiłam!





Żona Gajowego:


         /Wchodzi rozgląda się i nasłuchuje/


       No, nie rycz Czerwony Kapturku.... słyszysz? Nie rycz tak


       głośno! Bo mi zwierzostan wypłoszysz! Co za głupia 


       dziewucha!?





Czerwony Kapturek:


       Ale, ja jestem zgubiona! Uuuuuuuu





Żona Gajowego:


        Nie jesteś zgubiona tylko zabłądzona!  A do babci idzie się tak:


        Skręcisz za tym dębem w lewo /pokazuje chcąc zmylić Kapturka/     


        Nie, nie, nie za tym – tylko za tamtym ...





Czerwony Kapturek:


         Za tym?





Żona Gajowego:


          Nie za tym tylko za tamtym...  





Czerwony Kapturek:


        Ale, ja i tak nie trafię! Uuuuuu





Żona Gajowego:


         Co za trąba! Chodź... ja cię zaprowadzę. /mruga do widowni/





Muzyka: Wizyta u Ks. Konstantego Marsz Chopina z płyty „Chopin 


          Pragnienie Miłości’’                                  





Wilk:


          No, nie zdążyłem! A niech to....! Nie zdążyłem! Odpocznę      


                     Chwilę i zaraz dogonię tego zaryczanego Kapturka.


          Parę minut opóźnienia nic tu nie zmieni...


 Ale jak ja mam wszędzie zdążyć? Babcia Europa 


 opowiada wnuczkom bajkę o Czerwonych Kapturkach.


 Tych Czerwonych Kapturków jest wiele. A ja jestem jeden jedyny wilk. Biegam od lasu do lasu i ledwo zdążam. Jak jeden wilk może być i tu i tam? I-i tam? I tu – i tam...Tam...


Tam... tam... tam...tam- tam? Skąd tu...?





Muzyka: Walka byków – muzyka hiszpańska 


Hiszpanka:


           /Wchodzi Hiszpanka tańcząc taniec flamenko/





Wilk:


            Kogóż, to widzą moje piękne oczy?!





Hiszpanka:


            Witam Panie wilku.





Wilk:


           Co ty tu robisz?





Hiszpanka:


           Idę do babci jak zwykle... .A właściwie – niezwykle.


           Bo dzisiaj babcia ma urodziny!





Wilk:


           Ale, to przecież nie twój las?





Hiszpanka:


          Ale, babcia moja! Niosę jej laurkę i różne prezenty.


          Lepiej pokaż mi drogę, bo zacznę beczeć!





                                  


Wilk:


          Tylko nie to! Dość mam ryczących Kapturków.


          Idź tędy. Potem zapytasz kogoś o drogę.


 


Hiszpanka:


          No to lecę Panie Wilku. Pa! I niech Pan nie zapomni, że czekamy Z babunią na Pana.





Wilk:


          Jak to się mogło stać, że Czerwony Kapturek z gorącej Hiszpanii? Trafił do tego lasu? 


          Teraz będę musiał pożreć dwa Czerwone Kapturki....


          O, jej! Łeb mi pęknie od tego myślenia....O, rety!





Francuz:


          Ulla, la? 


          Pozwól, że ci się przedstawię – szer ami! / z akcentem /





Hiszpanka:


         Jak?... ulla la?...





Francuz:


        Żadne ulla, la – Madmuazel! Tylko Czerwony Kapturek /z akcentem /





Hiszpanka:


        Co, takiego? Pomyłka! Czerwony Kapturek – to ja!


        Gdzieś tu jest mój wilk on to potwierdzi.





Ukrainka:


        Dobryj deń, witajtie. 


        Czy coś się stało, – w czym mogę wam pomóc?





Francuz:


        Naprawdę nam pomożesz? / z akcentem /                                              


Ukrainka:


         Oczywiście jestem pionierką i to mój obowiązek!





Francuz:


         No, więc posłuchaj. Jestem Czerwony Kapturek i szukam domu mojej babci. / z akcentem /


 


Hiszpanka:


         Bzdura! To ja jestem Czerwony Kapturek. Idę do babuni!





Ukrainka:


         Szo wy howoritie? Czerwony Kapturek – to ja!





Włoszka:


        O mamma mija! 


        Słyszane rzeczy, – kto jest Czerwonym Kapturkiem, – kto?





Węgierka:


        Ja!


        Niosę babci smaczny tokaj.


        A po obiedzie zatańczę dla niej czardasza.





Ukrainka:


        Towarzyszka babuszka nie lubyt czardasza.


         Za to lubyt perohy.





Włoszka:


         Uspokójcie się! Presto! Presto!


         Ile ja mam na głowie...!


         A komu niosę pizzę peperoni i multi milioni makaroni?! He!!!


 


Austrijaczka: / jodłuje /


         Pozwól moja pani, abym wyznała nieśmiało,


         że to ona - czyli ja jest Czerwonym Kapturkiem z wysokich Alp.


         Niosę babci przepyszną czekoladę Allpe Gold, 


         którą świstak zawijał w sreberka. 


Ukrainka:


        O... nie! Czerwony Kapturek – to zaszczytna nazwa        naszej drużyny. I będę tego bronić do ostatniej kropli krwi.








Skandynawka:


        Ja przepraszać, ja szukać swojej babuni. Tu tran, tu łosoś –


        przysmaki. Babunia ma urodziny – a ja jej wnuczka 


        Czerwony Kapturek...





Węgierka:


        Co tu się dzieje? Niedługo będę tańczyć czardasza nad fiordami?!





Greczynka:


        Fiordy...? Zeus i Atena ukarali mnie za nieposłuszeństwo i 


        zmyliłam drogę. Nie wiecie gdzie jest dom mojej babci?





Holender:


        Jestem Czerwony Kapturek z kraju kwitnących tulipanów        i kręcących się wiatraków. Jak tylko wydoiłem moich 200


        krów, od razu wyruszyłem moim rowerem w drogę.


        Wiozę babci pyszne serki Hohlland- no, co się tak gapicie?


        Czerwonego Kapturka nigdy nie widzieliście?





Włoszka:


        O mamma mija! Ja oszaleję!


        Jeśli wy jesteście Czerwonymi Kapturkami – to, kim ja jestem?





Hiszpanka:


        No nie, tak to my się nie dogadamy. Radzę poszukać wilka.


        On zna Czerwonego Kapturka – niech, więc rozstrzygnie nasz 


        problem!


Francuz:


       Madmuazel dobrze radzi.


Włoszka:


       No i o czym tu dyskutować? Mamy szukać to szukajmy.


       Presto, presto!





Czerwone Kapturki: /razem rapują /


        Idę sobie przez dąbrowę i nikogo się nie boję.


        Przejdę górę, spłynę morzem, żeby spotkać się pod lasem.


        Jestem bardzo dzielna, gdy do mojej babci idę, by        Zanieść jej lekarstwa, doglądać gospodarstwa,


        Wspólnie zjeść kluseczki u babci Europeczki,


        Moja babcia to wie, a wilczysko nie.





Wilk:


        Czego nie wiem Czerwone Kapturki?





Austrijaczka:


        Nie wiesz gdzie mieszka babcia?





Wilk:


        To mi powiedz! ...wiem, wiem /szeptem do widowni/





Czerwone Kapturki: /razem/


        Nie powiem!





Wilk:


        Dlaczego?





Skandynawka:


        Bo babci jest dobra, a ty pożerasz wszystko, co dobre!


Wilk:


        Dajcie spokój, dalsza rozmowa nie ma sensu.





Czerwone Kapturki:       


        Dlaczego?                                                                                        





Wilk:


        Bo to jest dialog! A nie można prowadzić dialogu z takim tłumem!


        Nie mam szans. Muszę się chwilę zastanowić. 


        Idźcie odpocząć tam za krzaki, i dajcie staremu wilkowi trochę 


        pomyśleć. I nie kłócić się! – gołąbeczki -


        / chodzi i myśli / 


        Co za bałagan! Co za bałagan! Jak ja je wszystkie pozjadam?


Żona Gajowego:


         Poddaj się złe wilczysko! / wystrzela z karabinu /


          


Wilk:


         A idźże do diabła, Pani Gajowa!


         Akurat mi w głowie zabawa w berka! Łeb mi pęka!





Żona Gajowego:


          No to co będziemy robić – nic się nie dzieje. Takie nudy!





Wilk:


          Nudy! Nudy!!!


          Gdzie Pani była Pani Gajowa?!





Żona Gajowego:


          Po lasach chodziłam, z ludźmi rozmawiałam


         Wschód i zachód odwiedziłam, i kłótnie wznieciłam. 


          w górach byłam, w morzu popływałam – a na koniec


           sąsiadów obraziłam!  





Wilk:


          Aaaa!





Żona Gajowego:


           A, co z Kapturkiem? Zjadłeś go już?





Wilk:


           A, którego?


                                     


Żona Gajowego:


           Mówię o Czerwonym – oczywiście!





Wilk:


           Ale, o którym?





Szkot:


           Gut morning. Sorry, idę do babci na popołudniową  herbatkę,


           Fajf o klok i drogę zgubiłem.


Żona Gajowego:


           Co ty tutaj robisz dziewczyno?





Szkot:


           Ślepa jesteś kobieto? Jestem chłopcem!


            /pokazuje kierunek/ Tamtędy?





Żona Gajowego:


             Chłopiec mi to – pchy! – idź już tamtędy./wskazuje  


              niewłaściwą drogę/    


Wilk:


           Nie, nie tam. Idź w tamtą stronę.





Szkot:


           Fenk ju, fenk ju wery macz Panie Wilku.





Żona Gajowego:


           Co to było?





Wilk:


           Eeeee tam!





Niemka:


           Guten tag, her wolf.





Żona Gajowego:


           O matko!!! – znowu!





Wilk: / wskazuje kierunek/ 





 Niemka:


           Ja wol.





Żona Gajowego:


           Pan coś wie Panie Wilku?! Jako Żona Gajowego,


           Mam obowiązek wiedzieć, co tu się dzieje!


           Chyba nie ma pan zamiaru, wszystkich Kapturków


           W jednym domu babci gościć. 


Włoszka:


           Panie Wilku dłużej nie mam zamiaru czekać,


           Proszę presto coś z tym zrobić!





Wilk: / wilk mdleje /


              


Włoszka:


            O mamma mija! O Santa Madonna!





Żona Gajowego:


             Na pomoc, na pomoc! 


             Wy okropne Kapturzyska – to wasza wina,


             po coście wszystkie do jednego lasu przyszły – co.


             Żeby tak biednego wilka zestresować. 





Włoszka:


             Hop, hop! Chodźcie tutaj!�


Czerwone Kapturki:


             Co się stało? / szepczą sobie na ucho /





Austrijaczka:


             Zabierzmy go stąd – pod drzewo tam jest cień.





Niemka:


             A kto nas teraz pożre?!





Holender:


             No właśnie – kto zastąpi burego wilka?





Skandynawka:


            Niedźwiedź, niedźwiedź brunatny – to być groźny brat.


            Bardzo groźny i bardzo się nudzić.





Hiszpanka:


          Ja mam byczka fernando. Co prawda nie jest groźny, 


          Bo znamy się od lat, ale tym chętniej pomoże wilkowi.


          Kłania się Czerwona Falbana.


Francuz:


           Postanowiłem będę się nazywał Czerwony Beret.


                                 


Włoszka:


           Pięknie i tak romantycznie.


          Właśnie myślę o imieniu dla siebie...


          Chyba Czerwony Szal.      





Holender:


          A kto w twoim kraju zastąpi wilka?





Włoszka:


          O tym postanowi moja rodzina z Sycyli.


           Już tam oni coś wymyślą jak ich znam.





Holender:


           Dobrze mieć taką rodzinę.


           Ja muszę się sam o siebie martwić,


           mieszkając ciągle w depresji... będę się nazywał...


                                Czerwony Tulipan.





Szkot:                                                                                                                                                                                  


           Zawsze marzyłem żeby się nazywać Czerwony Kilit.


           Ale kto mnie będzie zjadał?





Skandynawka:


            Jak to kto? Nessi!





Szkot:


            No tak – nasz potwór z Loch Ness!





Niemka:


            Ja będę Rot Hut! To znaczy Czerwony Kapelusz.


Austrijaczka:


           A ja, Czerwone Piórko.





Greczynka:


            Chyba Zeus zgodzi się na imię Czerwona Tunika.


Węgierka:


            A cóż to takiego?





Greczynka:


            Moja suknia.





Węgierka:


            Aha... może być. A, moje imię?!





Niemka:


            Czamara, Czerwona Czamara.





Włoszka:


            O mamma mija. Jak romantycznie...





Holender:


            No to na co czekamy? W drogę.





Żona Gajowego:


            Skąd was tu tyle? I z czego się cieszycie?


            Czy nie wiecie Czerwone stwory, że wilk jest pod ochroną?


            Zaraz pójdę naskarżyć mężowi, że się wszystkie po moim


            Lesie włóczycie – swoich lasów nie macie?





Ukrainka:


            Czerwone Kapturki ze wszystkich stron świata – łączcie się


             iiiiiiiii. W nogi!





Żona Gajowego:


            EJ, Panie Wilku, Panie Wilku...





Wilk:


            No? Co tam?





Żona Gajowego:


          Naprawdę Pan umiera, czy tylko tak na niby?








Wilk:


          Ciiii.... Nic mi nie jest, ale mi się myśleć nie chce.


           Niech sami trochę pokombinują matołki kochane.


           Słuchaj Pani! Nie takie głupie, te Czerwone Kapturki.....





Wilk:


          Poszli sobie?





 Żona Gajowego:


          Tak poszli może Pan wstać.





Wilk:


          Ale błoga cisza.





Żona Gajowego:     


          O rety! Panie Wilku –


          A co będzie z naszą bajką, Babcią Europą


           I tymi wszystkimi Kapturkami?


Wilk:


          Myślisz, że nie dam sobie z nimi rady?





Żona Gajowego:


           Nie dasz rady - to raz. Mąż zabierze mi strzelbę – to dwa.


           A na dodatek, który las mam teraz?


           Co ja teraz pocznę?





Wilk:


         Coś nam nie wyszło... ale musisz od razu ryczeć...!





Żona Gajowego:


         Przecież ja nie ryczę!





Wilk:


         To kto ryczy?








Czerwony Kapturek:


           Ja...





Wilk:


           O mamma mija! O, Santa Madonna! Dzięki ci Zeusie, Atena jest          


           piękna! Pani Gajowa niech Pani patrzy!





Żona Gajowego:


           Nie wierzę własnym oczom! 


           Kapturek! Prawdziwy Czerwony Kapturek z krwi i kości!





Czerwony Kapturek:


           Czy Pani się dobrze czuje Pani Gajowa?





Żona Gajowego:


           Tak, tak cudownie. Ale dlaczego znowu płaczesz dziecko?





Czerwony Kapturek:


            No bo czekamy na wilka, Czekamy i nic!


            Czy nasza bajka się zacięła?





Wilk:


            Ależ nie. Biegnij dziecko do babci! Zaraz tam będę!


            No i co Pani Gajowa?





Żona Gajowego:


            Jesteśmy ocaleni – nie. I nasza bajka też ocalona!


            Dobra - niech Pan leci Panie Wilku.


            Może tam będę za... piętnaście minut.


            O ile nie natknę się na te Czerwone Stwory...





Muzyka: „Żadnych Granic’’ zespołu „Ich Troje’’/ fragment /





Hiszpanka:


            To już koniec naszej bajki.


 


Niemka:


             Ja wol. Ale jesteśmy szczęśliwi, że wreszcie będzie porządek.








Węgierka:


           Spotkaliśmy się wszyscy u babci – my kedwesz.





Włoszka:


            My przyjaciele – tak?


           O mamma mija, jak romantycznie!





Francuz:


           U naszej wspólnej babci!





Muzyka: „Żadnych Granic’’  „Ich Troje’’





                                                             Opracowanie scenariusza


                                                   Małgorzata Antoniewicz i Teresa Laszkiewicz
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